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W iadomości krajowe.

Z  B e r l i n a ,  d. 2 4 .  K w ie tn ia .
N .  P a n  N a d z w y c z a jn e g o  p o s ła  S w e g o  i p e ł ­

n o m o c n e g o  m in is tra  p r z y  d w o rz e  k ró l .  f ran -  
cu zk n n  H ra b ie g o  A r n i m ,  i p e łn o m o c n e g o  S w e ­
go  m m .s t ra  p r z y  Z w ią z k u  R z e s z y  n iem ieck ie j  
w  F ra u k f b rc ie  u. M. H ra b ie g o  D ó n h o f f  R z e -  
c zy w is tem i T a ju e m i R a d z c a m i z p rz y d o m k ie m  
wLxceilencja<f a

M ia n o w a n e g o  ty m czasem  A ssesso rem  reg en ­
c y jn y m  d o ty c h c z a so w e g o  R e f e r e n d a r y u s z a ° re  
g en cy jn e g o  U l i u g  R ad z c ą  Z iem iańsk im  p 0 w. 
M ogilu ick iego  w  o b w o d z ie  R e g e n c y i  B y d g o ­
sk ie j  m ian ow ać  ra c z y ł .  °

Z B e r l i n a ,  d. 2 3 .  K w ie t .  —  P o d  w zg le(j em 
s p r a w y  p ry w a tn e g o  d o c e n ta  D r .  N a u w e r k  d o ­
sz ło  nas  ze s t ro n y  fa k u l te tu  tu te jszego  uu iw e iv  
s y le tu  F r y d e r y k a  Ń \ i lh e h n a ,  c o  n a s t ę p u je :  

O ś w i a d c z e n i e .  W  sp ra w ie  d o ty c h c z a ­
s o w e g o  d o c e n ta  D r. N a u w e rk  n iże j  p o d p is a n y  
■filozoficzny fa k u l te t  stał się w  g aze iach  , )rze.  

d im o tem  ró ż n y c h  zm yś lo ny ch  a lb o  p o p r z e k r ę ­
c a n y c h  d o n ie s i e ń , o św iadcza  w jęc  d]a  sp ro s (o .  
w ania  co  n a s tę p u je :

D r .  N a u w e rk  b y ł  w  nim dla j ęZy ka  arafaskie.  
£ °  > h is to ry i  filozofii h a b i l i to w a n y ;  faku l te t  

n r a w  S tósow nie  d o  § ’ 4 3 - s fa tu tów  n a d a ł  m u
cznT rl i  m ,67 auia  od czJ t ó w  o h is to ry i  f ilozofi- 

* nauk państwa,

1 o n ie w a z  je d n a k  treść  i sp o s ó b  p re le k c j  
jego  tu  i o w d z ie  zgorszen iem  się s t a ły ,  fi 
ku lte t  p rz y p o m n ia ł  m u  p o d  d. 8 .  G r u d n i a , że 
b y  w sk az an eg o  m u p r z y  hab il i tacy i  z a k re s u  ni 
opuszcza ł  i g ran ic  b a d a ń  n a u k o w y c h  przes trzc 
g a ł ;  D r .  N a u w e r k  p r z y r z e k ł  to .

R ó w n o c z e ś n ie  n a k a z a n o  fak u l te to w i ,  azeb  
p o d  w zg lęd em  p y ta n i a :  «azali j eg o  d aw n ie j  
sze p ism a z  s ta n o w isk iem  d o c e n ta  p r z y u n i w e r  
sy tec iep ru sk im  po g od z ić  się dadzą,,  z d an ie  sw o  
je  w y rzek ł .  P o  ścislem zb ad an iu  osądził fak u l  
t e t , że  w zg lęd em  sp o s o b u  tłum aczenia  w  tyc i 
p ism ach  p ra w o  b ro s z u r  p o le m ic z n y c h , a co  dr 
zasad  p o l i ty c z n y c h ,  s k o r o  się t r z y m a ją  w  o b r ę ­
b ie  n a u k o w o ś c i ,  w o ln o ść  n a u k i  dostateczny 
jes t  o b r o n ą ;  w  p rz y p u s z c z e n iu  w ię c ,  ze s to­
so w n ie  d o  sw ego  p rz y rz e c z e n ia  w y tk n ię ty c h  mu 
g ran ic  n a u k o w e g o  ro z trz ą sa n ia  n ie  p r z e k ro c z y  
n ie  w idz ia ł  fa k u l te t  p o w o d u  w y s tąp ien ia  p r z e ­
c iw  n iem u. P o  p o d a n iu  w  tej m ierze d o k ła .  
d neg o  s p r a w o z d a n ia  p o d  d n iem  4. S ty cz n ia  
w ładza  w y ższa  p o p ie r a n ia  k w es ty i  r z u c o n e j  z a ­
n iecha ła  i m ilczk iem  na  k o n ty n u a c y e  o d c z y tó w  
D r .  N a u w e r k a  zezw oli ła .

W s z a k ż e  w k ró tc e  pote 'm p r z y  o tw a rc iu  s w o ­
ich p re le k c y i  w y s tą p i ł  z r o z p r a w ą  0 udz ia le  
w  rz ą d z ie ,  zaw ie ra jącą  m ało  n a u k i  a k ilka p o ­
d e jrzen ie  w z b u d z a ją c y c h  u s tęp ów .

N a d a n ie  p r a w a  w y k ła d a n ia  p u b liczn ie  nauki* 
jes t  o ra z  rzeczą  z a u fa n ia ,  czern tern b a rd z ie j  
f r j ć  m u s i ,  ponieważ w  p re le k c y a c h  u n iw e rs y -



te tu  ani kierunek całości ani po jedyncze oświad- Kollegialnego F re jb e r g a , R adzcę  R a d y  budo -
czenia dokładnie dozorow ane b y ć  nie mogą i wniczej p rzy  kom. rządowej spraw  w ew uętrz-
wszelkie dozorowanie juz. moralnem nieporozu- nycll i D uch o w n y ch ,  Golońskigo, i p. o. Po-
lnieuiem być  się zdaje. Fakulte t filozoficzny mocnika Naczelnika stołu w wydziałach po b y -
pokladał w D ok to rze  N auw erk  nieograniczone lej kommissyi rządowej w o jny  pozostałych, 
zaufanie Maj-iona; św. Stanisława IIJ. k la ssy : K assyera

Jeżeli mimo to  na jego p re lekcyach ,  osobji- i Ruehhallera alexandryjskiegp Ins ty tu tu  w y ­
wie na ostatniej przez przyklaskiwanie i tupanie chowania pan ien ,  a zarazem nauczyciela histo- 
uiespokojności się w y d arza ły ,  jeżeli, jak  dono- ry i naturalnej Budzilowicza; byłego nauczyciela 
gza, studenci już to z a ,  już to przeciw  w ykła-  tegoż In s ty tu tu ,  W a g ę ,  i p. o. Naczelnika w y ­
danym  naukom  w zburzeni,  większych jeszcze działu w R anku  Polskim, Bagmewskiego; po- 
zdróżności dopuszczać się zamyślali,  nie do- sunąć do w yższych stopni; Młodszego Pom oc- 
zw ala to ,  bezwzględnie na treść odczy tów , a- n ika N aczelnika w ydzia łu  kancellaryi Namiest- 
b v  o duchu  i spokojności naukow ej tychże ko-  n ika ,  Sekretarza kollegialnego B ib ik o w a ,  do  
rzys tne  miano porozum ienie ,  a fakultet filozo- stopm a R adzcy  H onorow ego ,  i Kancell istę te j-  
f iczny i z swój s trony  o b ro n y  kon tynuacy i ta- że Kancellaryi K iś laka-S tank iew icza ,  do slo- 
h ich  prelekcyi p o d jąćby  się nie mógł. pu.ia Registra tora Kollegialnego.

Berlin  dnia 2 2 .  Kwietnia 1 8 4 4 ,  f  r  a  u c  y  a.
D ziekan  i professorowie fakultetu filozofi- Z P a r y ż a ,  dnia 17. Kwietnia,

tznego  tutejszego krój. uniwersytetu F ry d e ry k a  Pzis ie jsze  gazety znów  są zapełnione polo-
W ilh e lm a  micznemi artykułami o spraw ie  O taheityjskiej.

W  imieniu i zleceniu tychże Uwagi godna jest przede wszystkiem odpowiedź
tegpczesny D ziekan  D i e t e r i c j .  C o n s t i  t u t i  o n n e l a  na  w c z o r a j s z ą  rozp raw ę

 Obiegała pog łoska ,  iz j e s t  zamiarem Naj- D z i e n n i k a  S p o r ó w  o postanowieniach op-
w y ż sz y m  ustanow ić  k a t o l i c k i e  m i n i s t e -  p o z y c y i ,  tudzież dz iw ne  nieco w  dzien n ik u
r v u m  k u l t u .  Pogłoska  ta zapew ne mylna, G l o b e  zawarte sprostowanie p o g ło sk i ,  że  rząd
p ow sta ła  może z p o w o d ó w  następujących. W y -  Porucznika Reina w pierw szych dniach po jego
stąpienie Ministra gabinetu ,  v. A f v e n s l e b e n ,  p rzy b y c iu  w  zamknięciu  trzymał, aby z  mkiein
0 którem często już w pismach publicznych rozmawiać nie mógł. C o n s t i t u t i o n n e l  p o ­
w spom inano ,  nastąpi podobno  w istocie d. 1 5 ,  w .ada: » W  Poniedziałek umówiło się pięciu
C zerw ca . Natenczas b y ć b y  m ogło ,  że Pan v. Jub sześciu D epu tow anych  lewego środka i le-
D u esb e rg ,  obecnie dyrygent 'w ydzia łu  dla spraw  we) strony, i to publicznie, w samej Izbie, a b y
katolickich w M inisteryum  k u l tu ,  w miejsce w tym a tym dniu gabinetowi uczynić zapy ta­
n o  nastąpi. P rz y  tej sposobności zwracają nie. Z tego pow odu  w ym yśla  dziennik mini-
„ w a g ę ,  iżby to by ło  pierwszym przypadkiem, s te rya lny  niesensowną i śmieszną bajkę. Z u- 
■że Katolik obejmie wydział m in is te rya lny j ztąd m ow y tej robi on pewien rodzaj naradzającego 
ła tw o sobie w y t łu m a c z y ć , zwłaszcza z przyczy- się zgrom adzenia ,  p raw ie  jak  g d y b y  spisek, 
n y  obecnego stanowiska Pana D uesbe rga ,  skąd wciągając w tq Pana B erry  e ra ,  k tó ry  do urno-
1 jakim sposobem wieść o ustanowieniu  drugie- w y  tej bynajmniej nie należał. Spisek ten miał 
go Ministra kultu powstają,. mieć na celu oskarżenie ministerstwa, gdy  tym -

ta  czasem an* naw et m ow y  o tein nie b y ło ,  ab y
W iadomości zagraniczne. Izbie jakąkolw iek  uchwałę proponow ać. Nie

_______ chcem y próżno  czasu tracić na  zbijaniu tak
P o l s k a .  dziecinnych baśni. Ale k iedy  się ministerstwo

Z  W a r s z a w y ,  dnia 21 .  Kwietnia. uchwałą większości zasłaniać chce, odpow iada-
N ajjaśniejszy  P a n ,  na przedstawienie J O .  my, że to ty lko  by ła  uchwała odroczenia, którą 

K sięcia Namiestnika K ró les tw a , raczył pod  ministrowie od Izby  pozyskali ,  a nic więcej- 
dniem 20 . M arca  r. b . ,  ozdobić o rderam i:  św  Ministrowie sami prosili wówczas I z b y ,  aby
Stanis ława II. k i . , z ko roną  cesarską, byłego ośw iadczyła,  że jeszcze nie jest dostatecznie za-
Assessora byłej kommissyi centralnej likwida- in fo rm ow aną, i aby  przeto w y ro k  swój jeszczc
cyjne j  P lewińskiego; śrv. Stanisława II- kl. bez odłożyła. Takim  to sposobem wycisnęli >>a 
k o ro n y ,  Naczelnika archiwum kancellaryi Na- większości uchw ałę ,  z k tórej teraz tryumfu)?- 
m iestuika, Radzcę S tanu  M a r ly n o w a ; św. Au- N ajp ierw  u trzym yw ali ,  w brew  p raw dzie ,  
n y  III. k l.:  Starszego Pom ocnika Naczelnika żadnych  innych  dokum entów  nie posiadają, j* 
w ydzia łu  kaucellaryi Namiestnika, Assessora ty lko  pierwszy raport Admirała, po tem  ząd°
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zw łok i ,  a teraz znów chcą u trzym ywać, że Izba 
ośw iadczyła ,  ja k o b y  postępowanie ich do ża­
dnej nagany nie dało p o w o d u . « Oświadczenie 
zaś dziennika G l o b e  następującej jest o snow y:
•  T rz y  części mieszkańców P a r y ż a  dały  się 
»poczciwyra« dziennikom uwieść pod  względem 
aresztu Porucznika R e i n  e. M yśm y sami sły­
szeli, jak  kilka drażliwych osób zanosi się 
w  gniewie o to ,  że w  dziewiętnastym wieku 
m ożna się jeszcze odw ażyć oficera w ten spo­
sób na uwięzi trzymać. G d y b y śm y  im pow ie­
dzieli, że P. R eine  mieszka w pokoju  um eblo­
w an y m , R u e  ueuve des pelits champs Nr. 78 .,  
gdzie go każdy znaleść m oże, k loby  z nim chciał 
rozm aw iać ; że w yjąw szy  dwie lub  trzy  godziny 
p rzepędzone na posłuchaniach ministeryalnych, 
ca ły  czas przepędził  w  tow arzystw ie  swych 
przy jació ł i zna jom ych ,  i ze się dziś rano przed 
nami samymi na znużenie wskutek przechadzek 
p o  Paryżu  uskarżał ,  nie umieliby sobie w y ­
tłum aczyć, jak dzienniki oppozycy jne  tak dzi­
w ne  rzeczy  wymyślić mogły. Pomimo to chcie­
libyśmy się za łożyć ,  że dzienniki te p rzy  tym 
żarcie pozostaną, i ze wnet w  jednym  z nich 
czytać będziemy, iż P. Reine ciągle jeszcze jakby  
zbrodniarz  jaki w oslrem siedzi w ięz ien iu .«

W  I z b i e  P a r ó w  toczyły  się dziś dalsze 
o b ra d y  względem tajnych funduszów. W i e l k i  
K  a n c l e r z  wstąpił nasamprzód na mównicę. 
•Pow iedziano częs to ,  i ja sam byłem tego zda­
n ia ,  że ro zp raw y  o rzeczach religijnych mogą 
b y ć  niebezpieczne, ale po  wczorajszem posie­
dzeniu w ym aga po mnie pow inność ,  w czoraj 
wszczęte dow o d y  wziąść pod  rozwagę i na  ta­
kow e odpowiedzieć. W szy s tk ie  podania histo- 
rv i  francuskiej w fałszywein w ystaw iono świe­
tle ,  wszystko co jest w ielkiem , zaszczytnem, 
poniżono i spotwarzono. —  Jes t  przeto moim 
obowiązkiem odezw ać się dzisiaj. B iskup  ma 
zaiste w ysokie ,  święte posłannictwo, ale nie 
widziano nigdy, aby  Biskup p raw u  opó r  sta­
wił. Biskup składa przysięgę posłuszeństwa 
dla p ra w a ;  jestze to dzieciństwem? M ów iono 
z pogardą o wolnościach kościoła gallikańskiego 
i o konkordac ie ,  ale w edług mego zdania nie 
masz B iskupa ,  k tó ryby  go nie uznawał. Z asa­
dą wolności kościoła gallikańskiego jest, że nie 
jest już w  m ocy powagi duchownej, na całe k ró ­
lestwo rzucać intcrdykt. P ra w d a ,  że sławny 
autor, P. Lammenuais r. 1 8 2 6 .  wolności te k o ­
ścioła gallikańskiego usunąć ch c ia ł , ale Biskupi 
powstali przeciw  temu i za upoważnieniem króla 
wążną zdali dek laracyą ,  którą Izbie p rzek ła ­
dam .,,  p 0 przeczytaniu  tejże lak mówił dalej: 
^Pow iedziano , że konkordat  wielką ma w agę ,

ale jest kontraktem synallagmatycznym : jeśli 
go jedna strona nadw eręża ,  tern samem druga 
już jest z obowiązków swoich z w o l n i o n a .  
W sza k że  kondordat  stał się p raw em  królestwa, 
a rząd w niczem go nie przekroczył.  Będzie  
on zawsze uznawał p raw a B iskupów , ale też  
nie zapom ni,  że biskupstwo ze swej s trony ma 
też obow iązki;  nie ustąpi r z ą d ,  g d yby  obow ią­
zki te zaniechane były.« O dp ie ra  potem minister 
zarzuty  Hrabiego M ontalemberla względem B i­
skupa Chalońskiego, żałuje, że się Biskupi stali 
dziennikarzami i tym sposobem z pierwszym 
lepszym pisarkiem ucierać się muszą. »U ska­
rżają się, m ó w i,  na n ieprzyjazne postępow a­
nie rządu względem duchowieństwa ; czyliż rząd  
ten nie uczynił dla relig ii , co tylko uczynić m o­
żna? nie dałże jej pom ocy w  każdym razie? 
nie odrzucouo  żadnego słusznego żądania du ­
chowieństwa. Przeznaczają mu się corocznie 
znaczne summy na odbudow anie  i repe ra -  
cyą kośc iołów : niesłuszna przeto jest sądzić, 
ja k o b y  rząd kościołow i żadnego nie daw ał 
wsparcia. W szy s tk ie  w y rz u ty  te na  m ów nicy  
pow tarzane szkodliwe są ty lko dla duchow ień­
stwa : odpieram ja te w y rz u ty  w sprawie religii, 
jako p raw dziw y  katolik i jako  M inister ,  k tó r y  
dla insty tucyi k ra ju  tego całkiem jestem w y ­
la n y ."  —  W s tą p i ł  potem H r.  M o n  t a l  e m -  
b e r t  na mównicę i bronił m ow y sw oje j,  do w o ­
dząc mianowicie, że bynajm niej zamiarem jego 
nie by ło  r a d y  stanu poniżać. Potępia ty lko  
wolności kościoła galikańskiego, jako nie sk re ­
ślone w duchu zasad kra jow ych.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 12.  Kwietnia.

P oniew aż Izby  miały teraz fe ry c ,  zawarto  
więc mimowolnie pewien rodzaj zawieszenia 
b ron i  pom iędzy dwoma stronnictwami, walczą- 
cemi z sobą z pow o d u  bilu L o rda  Ashley. T i ­
m e s  mniem a, że należy ko rzystać  z tej chwili, 
b y  jak  najlepie'j objaśnić publiczność o wielkiej 
waźuości politycznej tej żyw otnej kwestyi.  P o ­
mimo wszystkiego, co już b y ło  powiedziane'in 
o ustanowieniu czasu pracy  na godzin 10,  dzien­
nik ten dow odzi,  że kw esty i tej nie rozbierano 
dotąd  z praw dziwego p u n k tu  i ośw iadcza,  że 
on to  dopiero  uczyni. O to  zdania jego w  tym  
przedmiocie:

»Dotąd nie zw rócono  wcale uwagi n a  fakt 
wielki i w ażnjr ; mówimy tu o ważnem  położe­
n iu ,  jakie zajmują w kraju kob ie ty  i dzieci do 
p ra c y  w fabrykach używane. Położenie to daje 
im p raw o  do  prolekcyi szczególnej i silnej ze 
s t rony  rządu. W in n iśm y  pierwszemu M inistro­
wi to zdanie, chociaż przyznać nam przychodzi,



że inaczej jak on rzecz tę uważamy. S ir  R o ­
b e r t  Peel tak się zaś wyraził w tym względzie 
na  posiedzeniu Izb y  niższej w d. 19. M arca: 
"••Rozważmy teraz ,  rzekł p ierwszy Minister, 
ja k  daleko sięga ograniczenie ( 1 0  godzinne)  
czasu pracy, które rozciągnąć chcecie na nasze 
fab ryk i w ełn iane ,  bawełniane, konopne i je­
dw abne . Nim przystąpimy do tego rozbioru, 
rzu ć m y  okiem na naturę  i rozciągłość naszego 
hand lu  z zagranicą. W id z im y  z raportu  zło­
żonego pa i lam en tow i,  iż wartość w y ro b ó w  
W ie lk ie j  Bry tan ii ,  w yw iez ionych  w roku  ze­
sz łym , wynosiła  4 4 , 0 0 0 ,0 0 0  funt. szter. W  ja- 
k ie jże ilości wchodzą w y ro b y ,  k tórych  p roduk- 
c y ę  zmniejszyć praguiecie, w  tę ogólną massę 
w y w o z u ?  O tóż  w y k ry ję  wam to. Nasze w y ­
r o b y  baw ełn iane,  licząc w  to nici, czynią w  tej 
massie ogólnej summę 2 3  miliony 5 0 0 ,0 0 0  
funt. sz ter.;  nasze w y ro b y  lniane 3 ,7 0 0 ,0 0 0  
funt. szterl. ,  w ełn iane 7 ,5 0 0 ,0 0 0  funt szterl. 
U w aża jc ie ,  że tu chodzi o los pięciu szóstych 
części naszego han d lu ,  że tu chodzi o p o d d a ­
nie naszego p rzem ysłu  fabrycznego , now ym  
p raw om  mającym na celu zmniejszenie 69  go­
dzin p rac y  tygodniow ej na 59 .««  Dalecy je ­
steśmy, tak dale'j mówi T i m e s ,  od walczenia 
p rzeciw  zdaniu pierwszego M inistra ; bo  podzie­
lam y  to jego zd an ie ,  że przedstawiony p r o j ek t  
te n  dla tego ty lko  jest lak ważnym dla ogółu 
interesów k ra ju ,  ponieważ kobiety  i młodzi 
ludzie stanowią większość ludności użytej w fa­
b r y k a c h ,  a  to jest najważniejszym punktem 
kw esły i .

W e d łu g  zdania samego pierwszego Ministra 
p ięć  szóstych naszego w y w o z u ,  czyli,  co jest 
rzeczą je dną ,  pięć szóstych naszego handlu, 
jest w yrobem  robo tn ików  użytych w fabrykach, 
to  jest skutkiem g łównym  p racy  kobiet i m ło­
d ych  ludzi tam za ję tych  Zważcie to dobrze,
w y, co uważacie istnienie fab ryk  jako nieszczę­
ście k ra ju ;  w y ,  co  chcecie, b y  właścicieli f a ­
b r y k  trak tow ano  ja k o  n ieprzyjació ł państw a; 
w y, k tórzy  u trzym ujec ie ,  że należałoby p ra ­
gnąć, b y  z ziemi angielskiej znikły okręgi fabry­
czne. Zważcie to  d o b r z e , w y  szczególniej, 
k tó rz y  myślicie, że n iewolnictwo, na k tóre  są 
skazane w fab rykach  kobiety, które cierpią tam 
dzieci,  nie jest jeszcze dość w ielkiem , dość 
okropueu i ,  b y  p raw odaw slu  pozwolić winię- 
szać się w  stosunki zachodzące pomiędzy r o b o ­
tnikiem a używ ającym  jego pracy.

Niewątpliwą jest rzeczą ,  że po łożenie ,  jakie 
k raj nasz zajmuje pośród innych państw  ziemi, 
z e  jego panow anie na  dwóch pó łs fe rzach , i jego 
'władza nad  rozległemi morzami je  rozdzielają-

cemi, że wszystkie te wielkie interesa spoczy­
wają na naszym handlu zagranicznym. Ale ten 
handel zagraniczny ma za zasadę nasz wyw óz, 
a ten jest płodem pracy  klassy roboczej ,  głó­
wnie złożonej z tych b iednych kobiet i nieszczę­
śliwych dzieci. M ówcie, co wam się spodoba
0 naszej potężnej m a ry n a rc e ,  o uieprzełamanej 
sile bagnetu angielskiego, o nieposkromionej od­
wadze naszych żołnierzy, etc .;  w gruncie tego 
wszystkiego znajdziecie zawsze biedne kobie ty
1 dziewczęta ciemiężone w fabrykach. T am  to 
są wasi żołnierze i wasi majtkowie; one to roz­
wijając poświęcenie bez g ran ic ,  cierpią więcej 
jak inni. D la tego to żądamy, by  je uważano 
jako uprawą rękę służby narodowej.™ Zaiste 
W ie lk ą  Bry tan ię  żywo obchodzi los jej żołnie­
rzy  i majtków, siara się o to ,  b y  byli dobrze  
odziani,  nieprzeciążeni pracą żadnego ucisku. 
—  Dla czegożby nie uiiala rozciągnąć swej pie­
czołowitości na biedne stworzenia, tak konie­
czne do utrzymania w ruchu sp rężyn  machiny 
naszego p rzem ysłu ,  naszego handlu  i pomyśl­
ności narodow ej?  C zyż  nie mają p raw a  św ię­
tego do tej pieczołowitości z naszej strony, do  
tej op iek i,  jakiej żądam y dla kobiet i dzieci, 
które przez swoją pracę tak się przyczyniają  
do u trzym ania pomyślności na rodow ej?  C z y ż  
mają czynić tyle dla wielkości i s ławy W ielk ie j  
Bry tan ii ,  i nie mieć naw et nadzie i,  że znie­
sionym zoslauie ucisk nad  nimi ciążący? Jeże li  
nam zaledwie wolno o zwierzętach powiedzieć: 
Sic vos non vobis ,  jakże  śmielibyście zwrócić 
te słowa do waszych bliźnich ?«

W iadom ości o trzym ane z N e w - Y o r k u  do ­
chodzą do 18. M arca i są dosyć ważne, zdaje  
się bow iem , że może przyjść do stanowczego 
starcia pom iędzy Anglią i Stanami Zjeduoczo- 
neini z pow odu rzeczyposlite’j Texas. W s z y ­
stkie dzienniki am erykańsk ie  zgadzają się w tym 
względzie, że lada dzień podpisanym  zostanie 
u k ład  przyłączenia Texas do S tanów Z jedno­
czonych. W e d le  n iektórych dzienników, nie- 
dostaje ty lko przychylenia się senatu ,  k tórem u 
ten układ ma być  przedstawiony. N ad to  zaś 
znane są usposobienia izby p raw odaw czej ame­
rykańsk ie j ,  b y  wątpić można, że środek  ten 
za tw ierdzonym  nie zostanie. J e d y n ą  oppozy-  
c yę  stanowią jeszcze prezydenci obu  rzeczypo- 
spolitych, k tórzy  przynajmniej pozornie sprze­
ciwiają się temu połączeniu.

W ł o c h y .
Z W i e d n i a ,  dn ia  15. Kwietnia.

W iadom ości z W ło c h  ciągle są niepomyślne. 
O statniemi czasy synowiec wysokiego Oficera 
floty, B aron  P . . . . ,  poszedł za przykładem  oby*
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dw óch synów  Barona Bandiera. Aresztowano 
też kilku  O ficerów  floty. Kilka włoskich 
w  M edyolauie garnizujących batalionów trzeba 
by ło  czem prędzej z miasta tego wydalić i in- 
nera wojskiem wyręczyć.  R ychła  in terwencya 
w państwie kościelnein na p rzypadek  w ybuch­
nięcia tam rozruchów, oraz w Parm ie ,  Mode- 
nie itd. staje się do p raw d y  p o d o b n ą , cho­
ciaż m oże F r a n c y a  przeciwuą w ykonać  go­
tow a deinonstracyę. Austrya musi koniecznie 
w p ły w  swój na po łudniu  u trzym ać i obalające 
zabiegi F ra n cy i  wszelkiemi sposobami zwalczać. 
T y lk o  N eapol swemu losowi może pozostawio­
n y  będzie.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 3. Kwietnia.
Riza Basza znów wielkie w y kona ł  dzieło, 

po d obne  dziełu w ykonanem u w e W rześn iu  r. z., 
k iedy  milicye całego państwa zgromadził do 
K onstan tynopo la ,  i one do armii czynnej wcie­
lił. Dn. 27 .  Marca publikow ano F erraan ,  na ­
kazujący wszystkim muzułmanom płci męzkiej 
zgromadzić się dnia następnego ( 2 8 .  Marca) 
z samego rana w wielkich meczetach stolicy, 
w  meczecie St. Zofii,  Sułtana A chm eda, S u ł ­
tana M uham eda , Solimanijch, itd. Ju ż  przed 
wschodem  s łońca,  lud muzułmański pełen cie­
kaw ości na to co nastąpi zgromadził się na w y ­
znaczone miejsca. Pozam ykano  wszystkie b a ­
z a r y ,  kawiarnie, publiczne łaźnie itd. O ży ­
wione zw ykle  ulice b y ły  puste i spoko jne ,  tu 
i owdzie tylko widać by ło  g 'u p y  kob ie t ,  co 
z niecierpliwością i bojaźnią oczekiwały p o w ro ­
tu  swycli mężów i synów. Zaledwie się me­
czety nape łn i ły , wystąpił garnizon bez zgieł­
k u ,  bez odgłosu bębna  i m uzyki,  otoczył me­
czety  i rozłozyt się p 0 publicznych płacach. 
W  meczetach ogłoszono zgrom adzonym , iż r a ­
chuba ludności skończona i że każdemu w rę ­
czona karta poby tu .  —  K ażdeu  był p rzy w o ­
łany  z nazwiska. —  T e n ,  kto dostał ka r tę ,  
Został wypuszczony  i kazano mu się oddalić 
główuemi drzwiami; ci j aś, co przeznaczeni 
by li  do w ojska ,  wychodzili drzwiami pobo- 
cznem i, i przyjm owani byli przez oddział w o j­
ska ,  k tó ry  ich prowadził na brzeg morski, gdzie 
° a  nicli czekało przeszło sto szalup. Sza lupy  
te  zaw iozły  wszystkich na parostatki w ojenne 
Znajdujące się na Bosporze, zkąd icli odw ie­
ziono na w yspę  Chalkis. O k o ło  godziny 5tej 
wieczorem by ło  już  wydanych  kart p o b y tu  o- 
boło  300 ,00(1 ,  a przeznaczonych do w ojska 
« k o ł0 2 0 ,0 0 0  ludzi. W szy s tk o  zupełnie spo­

i w i e  odbyło  się w 12  godzinach. G arn izon

nie miał nawet ostrych ładunków , a a r ty lerya 
nie by ła  w yprow adzoną  z koszar.

Tegoż samego dnia w yszedł drugi F erm an  
sułtański,  k tó ry  zawiadomił stolicę, iż p o b ó r  
do wojska rozpoczął się stosownie do now ego 
p raw a i nowej reformy w ojskow ej ,  że por ta  
zawiadomioną została przez rządców prowincyi,  
iż od niejakiego czasu wielu m łodych ludzi 
chroniło się do stolicy b y  uniknąć pobo ru ,  al­
bo  b y  tamże próżniackie prow adzić  życie, z  
czego podw ójna w ypikała s tra ta ,  częścią dla 
arm ii,  częścią dla rolnictwa. Porta powzięła 
zatem m yśl wcielenia do  armii p r z y b y s z ó w  
tych znajdujących się w stolicy. P o b ó r  więc 
w ojskow y bynajmniej nie rozciągał się do w ła ­
ściwych Konstantynopolitańczykow , i dla tego 
też żadeu z tutejszych obyw ate li  do  w ojska 
w zię tym nie był.

D nia  29 .  Marca odby to  ogólny przegląd r e ­
k r u tó w ,  p rzy  k tórym  Riza Basza sam wszędzie 
by ł obecnym. W s z y s c y ,  k tórzy  już  dawnie'j 
w wojsku służyli, albo w niem braci mieli, a l ­
bo  jedynym i byli synami familii, zostali u w o ­
lnieni. Również rewidowani byli w szyscy  
rekruci przez lekarzy  w o jskow ych ,  a słabi i  
n iedołężni do domów rozpuszczeni. Po p rze­
glądzie tym zostało 1 5 ,0 0 0  ludzi,  k tó rzy  na­
tychmiast wcieleni zostali do różnych regimen­
tów  i m arynarki.  Nowi ci żołnierze są powię- 
kszej części piękni i silni ludzie.

D otąd  naw et najmniejsza reakcya  nie okaza­
ła się m iędzy m uzu łm anam i, w y jąw szy ,  że 
Riza Basza razu jednego na ulicy o toczony  zo­
stał kobietami z pow odu  uczynionego p o b o ru ;  
uspokoił on je  wszakże zapew nieniem , że rząd  
żadnego obyw ate la  stolicy do wojska nie we­
źmie. L ud  owszem muzułmański od  owego 
dnia pokorniejszym jest,  i mniej dum nym  prze- 
E urope jczykom  i Rajasom. J a k  zw ykle  różne 
biegają pogłoski o śmiałem tein przedsięwzięciu 
baszy. M ówią o od k ry c iu  jakiegoś spisku, 
k tórego celem by ło  w ym ordow anie  wszystkich 
Chrześc ian ,  o odkryciu  przez policyą dużo 
b ro n i ,  o zachęcaniu derwiszów do w ojny  p rze ­
ciw g iau rom , i tym  p o d obnych  wiele innych  
bezzasadnych  wieści. O ileśmy się zpewnością 
dowiedzieć mogli w łaściwy cel przedsięwzięcia 
tego nie inny  b y ł ,  jak  ażeby pozyskać żołnie­
r z y  dla armii,  ż eby  położyć tamę wydalaniu  
się do  stolicy, nareszcie, b y  większą mieć ba­
czność na mieszkańców przez udzielenie im kart 
pobytu .  Z drugie'j s t ro n y  chciał zapewne Riza 
Basza okazać moc i w ładzę rzą d u ,  b y  takim 
sposobem uśmierzyć wszelką chęć reakcyi p rz e ­
ciw krokom  rządow ym , co leż w  rzeczy samej
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uiu się udało, chociaż z pewne'm nadwerężę, malgre elle satis Ie savoir une Reine qui signore 
nieui popularności swej w oczach narodu mu- et que tout le monde salue et reconnait. taut il 
zułinańskiego. Liczba ludności wynosi około y  a de puissance dans la double digniłe du mal- 
9 0 0 ,0 0 0 0  m. rachując w lo wszystkie przed- heur et de la bonte', voila a que je'ntrevois a 
inieścia; t. j. 55 0 ,0 0 0  Muzułmanów, 20 0 ,0 0 0  travers la foule des nations et des hommes de 
Greków i Ormian, 1 00 ,000  Żydów i 40 ,000  toutes classes brutalement entassee dans Votre 
1 ranków i Chrześcian łacińskich. D o  tego do- palais. II faut ajouter cependanf que cette foule 
łączyć należy garnizon liczący 3 0 ,000  ludzi, elle meme elait devenue respcclueuse malgre 
nie rachując nowych wojsk; i marynarkę zło- elle, car ce qui caracterisait la scene, c’est 
żoną z 80 0 0  ludzi. Fraukowie takie wszyscy que chacuu y  jouait son role forcement sans 
dostali karty pobytu. Na żądanie Porty  kau- l’avoir appris et meme sans savoir qu’il le jouait. 
celarya grecka wygotowała okólnik do swych Enfin Paris Yous doit non seulement la restau- 
kapitanów okrętowych i innych swych tutej- ration d’un de ses plus beaux monuments, mais 
szych poddanych, w którym im jak najsuro- le souvenir d’uu spectacle que Vous scule et Vo- 
wiej zakazuje przyjmować do domów lub na tre noble familie pouviez lui donuer, spectacle 
okręty tureckich żołnierzy albo innych podda- politique, moral, social a la fois, resultant na- 
nych porty nie mających kart pobytu. turellement inevilablement de Votre position

Rozmaite wiadomości.
Redakcyja Gezely W .  X. Poz. odebrała list 

Markiza d e  C u s t i n e  pisany do JO . Xiężuej 
C z a r t o r y j s k i e  j z okazyi danego przez nią 
balu na dochód ubogich Emigrantów. Mamy 
pewne powody do umieszczenia listu lego w o- 
rygiuale po f r a n c u s k u ,  uie^wtlómaczeuiupol- 
ekiem.

A S o n  A l t e s s e  M a d a m e  l a  P r i n c e s s e  
C z a r t o r y  i s k a !

M. de Ste Barbe se charge Princesse d’aller 
savoir de Vos nouvelles et vous porter nos com- 
plets*). Mais moi je ne veux laisser a person- 
ne le soin de Vous remercier de toutes les pen- 
sees, qui se sont eleve'es en foule du fond de 
mon coeur et qui se pressaieut daus ma lete 
pendant cette memorable soire'e. Q ue de gran­
deur daus ce palais illumine doublement par les 
ressources magiques de l’iudustne moderne et 
par les eclats des souvenirs d’un siecle plus glo- 
rieux que le nótre sous les rapports de 1’elegan- 
ce, de l’esprit dans la vie intinie et du beau 
ideal dans la literature et dans les arts, mais 
chez vous toutes ces magniiicenses disparaissent 
comme une decoration qu’on oublie par 1’inleret 
de la scene. Une familie si grande si pieuse, 
si noble moralement et socialement, qui pour 
soulager des iufortunes patriotiques releve en­
core, pas meme par  sure'rogalion, car Dieu be- 
nit et centuple les bienfaits inspires par lui, une 
femme redevenue belle et jeune en un instant, 
parcequ’elle s’est paree malgre elle et qu’elle est

*)  P . C u stin e w z ią ł byt w sp ó ln ie  z inncm i o so b a ­
m i na s ie b ie  o b o w ią z e k  sp rzed aw an ia  b iletów  na bal 
dany w- pa łacu  J M X ie in y  na dochód u b o g ich  em i­
g ra n tó w . J*. S ie  U  a r  b e ,  j e g o  p rzy ja c ie l.

toute exceptionelle. Ce spectacle est devenu 
sans preparation, sans artifice, sans culcul, par 
la force des choses la revelation la plus tou- 
chante de Vos caracteres a tous, tant que Vous 
etes avec des mauieres, dont la diversite ajoute 
le charme de Hiarmonie a 1’unite de 1’ensemble. 
C ’cst auPrince, c’est a la  Princesse Votre Mere, 
a Vos charuiants enfants et meme aux amis, qui 
Vous apprecient et qui Vous servcnt avec un 
zele heureux que j ’adresse cet hommage arrache 
a ma reserve involontairement, comme tout ce 
qui a ete inspire bier chez Vous et par Vous 
au peuple de curieux^ accourus la sans savoir 
ce qu’il y  venait voir et faire.

Adieu Prencesse a bienlót, car j’ai besoin de 
\ o u s  dire tout ce que je n ’ai pas le temps d’a- 
jouter a celte lettre, mais il me semble que je 
suis dispense de toule politesse a force de re­
spect. ( s ig )  d e  C u s t i n e .

Le lendemain de Votre bal.

fZ  Tyg. Pet.)

mm OR N I T O L O G I I ,
albo Nauka o ptakach, obejmujące: Rys postępu 
i  jdj literatury, Taxonomiq, Glossologią i  Ter­
minologią. Przez Hr. Konstantego Tyzenhauza 
C%. to. Toto. Ucz. Z  przydaniem  5 tablic lito­
g r a f  owanych, części ptaków objaśniających, i  je ­
dnej tablicy kolorów. Z  godłem:

-C z ło w ie k  ja k o  tłum acz natu ry , ty le  ty l­
k o  o n iej m oże w ie d z ie ć  i rozu m ieć , 
i le  w n iej potrafi u p a tr z y ć , p o strzeg a ją c  
d o św ia d cza ją c  i  ro zm y śla ją c .-  B a k o u .

Nakładem Autora. W iln o ,  drukiem Józefa 
Zawadzkiego 1841 . ,  in 8. m. str. 165.

Dzisiaj, kiedy pisma nadobne (belletryczne) 
zalały całą literaturę krajową, j jak powódź 
wezbrana, zagrażają pochlouieuiem całej wie-



d z y  lud z ie ) ,  u k a z a n ie  się dzie ła  w  n a u k a c h  ści­
ś le jszych  jest p ra w d z iw ą  osobliw ością .

P ię k n a  n a u k a  p rz y r o d z e n ia  w  o g ro m n y m  
ła ń c u c h u  is tot s tw o r z o n y c h ,  o d  d ro b n e j  o k r u ­
s z y n y  p ia s k u ,  o d  za led w ie  ok iem  d o jrza n e g o  
g r z y b k a ,  o d  n iew idz ia lnego  gołerai o czy m a  ż y ­
ją tk a  z a le d w o  zw ierzęc ia  ( p r o to z o a ) ;  p rzeb iega  
c a ły  szereg  istot c o raz  u d o s k o n a la ją c y c h  się aż  
d o  o w eg o  n a jw y ższ eg o  szcz eb la  doskonałośc i  
z w ie rz ę c e j ,  o w e g o  małego św ia ta  — człow ieka ,  
i tu  jcszczee  ro z p o c z y n a  b a d a n ia  w  k ra in ie  d u -  
s z v ;  a ta k  o b e jrz a w sz y  ca ły  o b s z a r  ziemi o d  je j 
g łęb i  p rzep aśc is ty ch  p o k ą d  o k o  lud zk ie  za jrzeć  
s ię ośm ie l i ło ,  z w ra c a  się ku  n ieb u  zas ianem u 
milionami św ia tów , a u m y s ł  zd z iw io n y  k o r z y  
s ię m im o w o ln ie  p r z e d  T w ó r c ą  ty ch  w szy s tk ich  
r z e czy .  Z n a jo m o ść  p rz y ro d z e n ia  jes t n a j ł a tw ie j ­
s z ą ,  p r a k ty c z n ą  fi lozofią d o  ro zw iu ien ia  rozum u, 
ro z s ą d k u ,  roz t ro p n o śc i ,  p o rz ą d k u  i w ie lu  in n y ch  
w ła d z  lu d z k ic h ,  a  n a jb a rd z ie j  bo g o b o jn o śc i  
p r z e z  postrzegan ie  w e  w szy s tk iem  w szech m o - 
cn ośc i  i m ądrośc i  P rzed w ieczneg o .  T a k  zn am ie ­
n ita  n a u k a ,  n a jc ie k a w sz a  b o d a j  z n a u k  w ie d z y  
lu d z k i e j , zos ta je  u nas w zap o m n ien iu  i osta- 
te czn em  zan ie d b an iu .  W ie ś n ia k  nasz  n a  p ó ł  
d z ik i ,  je s t  w  ty m  w zględzie  d a le k o  m ęd rsz y m , 
o b c u ją c  ciągle z n a tu r ą ,  o d  in n y c h  m o d n ie  w y ­
c h o w a n y c h  m ło d z ień c ó w , co się lę k a ją  g d y b y  
ż u k  lu b  ż a b a  z jad l iw ie  n ie  u k ąs i ły ,  a gdzie już  
p y t a ć  o n a zw isk o  ja k ieg o  p ło d u  k ra jo w eg o  lu b  
jeg o  w ta jem n ic zo n y ch  osobliw ości.  U k a z a n ie  
się p rze to  dz ie ła  h r .  T v z e u h a u z a  o ż y w iło  n ie ­
p ło d n ą  u nas u iw ę ,  i m o ż n y  o b y w a te l ,  za tru -  
d u io n y  p racą  n a u k o w ą ,  jes t  u  nas rzad k o śc ią  
n a d z w y c z a jn ą .  D zie lą  też w sze lk ie  w  tak ich  
p rzed m io ta ch  w y c h o d z ą c e ,  c h o c ia ż b y  n a jm ą­
d rze j  b y ł y  n a p i s a n e , p leśn ie ją  w  g ro b o w e j  za­
c iszy  w  h an d la c h  ks ięgarsk ich ,  w te d y  k ied y  lada  
b ag a te la ,  uk azu ją ca  się w  lek k ich  przedm io tach ,  
o ł r ą b y w a n ą  b y w a  p rzez  w szys tk ie  p ism a na  
c z te ry  s t ro n y  świata. Z a ło ży l ib y śm y  s ię ,  że  
m o ż e  d o tąd  n ie  z a k u p io n o  jed n e g o  exem pla- 
r z a  znakom ite j  O rn i to log i i .  P ro fe s so r  J a r o c k i  
w  W a r s z a w ie  o d  r o k u  1 8 2 1 .  w y d a je  sw o je  
z w ie rz ę to  - p ismo ogó lne  i o d  18ć>7. s taną ł na 
o w a d a c h , nie m ogąc znaleźć ła sk aw y ch  n a k ła d ­
có w . P ro fe sso r  G ó r s k i  i R u m e lsk i  na  trzec im  
tom ie  z a t rzym al i  u ży tec zn ą  sw ą  p rac ę  H is to ry i  
n a tu r a ln e j  zw ie rzą t ,  dla m ło dz ieży  p is a n e j ,  p o ­
m im o ła sk aw e j  p o m o c y  tego hr. T y z e n h a u z a  
w  w y d a n iu  to m u  3 .  T aka  to jes t  n iedb a ło ść  
p u b l i c z n o śc i ,  tak i  b r a k  o ś w ia ty  p raw d z iw e j-  
M a rn ie ją  dzieła  zn akom ite  i p ra w d z iw ie  u ż y t e ­
c z n e ,  a ty lk o  p o p łaca ją  f raszk i  i to  jeszcze 
na jczęśc ie j  1’ra n c u z k ie  bo  i czen iże  są  dzisiej-
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sze  p ięk n ie  m a lo w a n e  s p c k u la c y e  księgarskie , 
t łoczące  się z zag ran icy  ja k  z a ra z a ,  w  ro zm ai­
ty c h  fo rm a c h  i n a z w a n ia c h ,  nie w sp o m ina jąc  
ju ż  sz a lo n y c h  ro m ansów , na  k tó re  je d n a k  z d a je  
się n ieco  k re w  och łod ła .  Są  o n e  na  p o z ó r  ta ­
n ie ,  a rze czy w iśc ie  ja k  sz y c h  fa łszyw y nic w a r te  
—  k tó r y c h  n ieu do ln ość  p r ę d k o  czas zag rzeb ie  
w  z apom nien iu ,  zo s taw iw szy  w  u m y s łach  czczość  
i p różn ią .

S am o  w zięc ie  d o  rąk  dzieła je d n a  d la  a u to ra  
p rz y c h y ln o ść  i sz a c u n e k  za p rz y p isa n ie  sw ej 
p r a c y  n a szem u  p a try a rsz e  n a u k  p rz y ro d z o n y c h ,  
W .  J .  k s iędzu  B o n ifacem u  S tan is ław o w i J u n -  
d z i ł ło w i ,  w k tó ry m  się sk u p ia  ty le  w sp o m n ie ń  
i kole i p r z e b y t y c h , . , .  W e  w s tęp ie  p rzeb iega  
zn ak om itsze  dzieła o rn i to log iczn e  z k ró tk ie m  ich 
ocen ien iem  i w y licza  dz is ie jszych  zn ak o m its zy ch  
O rn i to lo g ó w .  D a le j  n a s tę p u je  T ax o n o m ia  a lb o  
T e o r y a  k lassy fikaey i i znak o m its ze  u k ła d y  tak  
sz tu czne  j a k  n a tu r a ln e ;  p o ró w n a n ie  ich o b o k  
s ieb ie  m o że  n ie ra z  szczęś liw ą  m yś l  w y w o ła ć  
natnra liśc ie .

P o  u k ład ac h  n a s tę p u je  n a u k a  w y ra z ó w  (G Io s -  
so logia),  gdzie au to r  m ało  u ta r tą  z n a laz łszy  d r o ­
g ę ,  zm u s z o n y  b y ł  u tw o r z y ć  w ie le  w y ra z ó w  
n o w y c h  w ca le  b r a k u ją c y c h  lu b  w łaśc iw szych ,  
w  czem  je d n a k  na jsk rupu la tn ie ' j  p os tąp io n o  
z w y ra z a m i d a w n e m i ,  n ie k tó re  d la  sp rzeczn ośc i  
zn aczen ia  o d m ien ia jąc ,  in n e  w sze lk ie  p o p u la rn e  
o d d a w n a  p rz y j ę te  św ięcie  z a c h o w u ją c .  W s z a ­
kże  w y r a z  P t a k i  p o d k a s a ł c ,  w  znaczen iu  
daw n ie jszeg o  P t a k i  B ł o t n e  l ub B r o d z ą c e .  
G r a l l a e ,  chociaż  p ra w d z iw ie  d a w n o  p o lsk i ,  
n ie zna laz ł  u tw ie r d z e n ia ,  a w  W a r s z a w i e  ścią­
gnął n ag anę  P r o f  W rag i,  gdzie  zamieścił w ia d o ­
m o ść  o w y jśc iu  z d r u k u  p o m ien ion ego  dzieła. 
I  rzeczy w iśc ie  w y r a z  t e n ,  j a k k o lw ie k  d o b rz e  
m a lu ją c y  rz e c z  s w o ją ,  m ó w io n o  b o w ie m  k o n -  
tusz  p o d k a s a ł y ,  częściej j e d n a k  u ż y w a n y  b y ł  
d o  z w ie rzą t  c z w o ro n o g ich  m iano w ic ie  kon i i 
ch a r tó w ,  oznacza jąc  b r z u c h  w p ad n ię ty ,  — i n i e ­
k o n ie cz n ie  p r z y je m n e  m a  b rz m ie n ie ,  ani też  t ł u ­
m a c z y  z u p e łn ie  w y r a z  łac ińsk i G ra l la e  ( s z c z u ­
d ła )  * ) .  L e c z  w o gó lnośc i w y r a z y  i n a z w isk a  
p o tw o r z o n o  i z a s to so w an o  b a rd z o  szczęś liw ie  
z p r a w d z iw y m  ty p e m  n a r o d o w y m ,  b e z  p r z e ­
tw a rz a n ia  w  d z iw o lą g i ,  d rap iące  s łuch  i gard ło ,  
o d  k tó r y c h  ś. p . p ro f .  J ę d r z e j  Ś n ia d e c k i  ( c z e ś ć  
jego  c ie n io m ! )  chcia ł sob ie  u szy  m as ty xem  p o ­
zalep iać .

'W  u b a rw ie n iu  i k o lo rac h  j a k o  też  i p r z y  in ­
n y c h  c h a ra k te ra c h ,  w y l ic z a ją c  w y r a z y  techni-

*) U n a tu ra l is tó «v f rancuzk ich  ta  klassn też od 
szczudeł  sic n a z y w a ,  ( e c h a s s i e r s ) ; po polsku mo- 
żnaby  G r a l l a e  oddać urzez d łu g o n o g ie -  a lbo  w y .  
sokonogie .  (WyU. Tyg.)
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czne, daleko mocniej rzeczby się wrażała, gdy­
b y  wskazano ptaki, na których wyrażone ce­
chy najdobitniej widziećby można, dając pier­
wszeństwo płodom krajowym, co mianowicie 
potrzebnem jest przy wyrazach mało znajo- 
inych, n p . : Szady (fuscus), okopciały, małżo- 
waty i t. p.

Canescens zsiwialy nie odpowiada należycie 
łacińskiemu siwiejący.

Cinerascens światło-popielaty, mógłby za­
stąpić jeden wyraz popielatawy, jeśliby nie 
przestraszał sążnistością swoją; wyrażenia je­
dnak takie gdzie indziej w użycie wprowadzo­
n o ,  mianowicie w nauce aptekarskiej, w mine­
ralogii, dla ocechowania najakuralniejszego ro­
zmaitych odcieni koloru.

Fuligineus ogorzały, uiożeby jednym wyra­
zem sadzowy.

Purpureus purpurow y, czyn ie  lepiej czysto 
polski szkarłatny, łub szarłatny jak autor na­
tychmiast używa niżej, tłumacząc Purpurascens 
szarłatnawy. Zdaje się, że pierwszeństwo da- 
waćby się powinno wyrazom dziś powszechniej 
używanym , i z tego może względu milej brzmi 
szkarłajny jak szarłatny.

Auroreus jutrzenkowy —  od dawna już w mi­
neralogii utarty z o r z o w y .

Flavissimus mocuo-żółty. W  pospolite'j mo­
wie używany żółlo-gorący stosując to i do in­
nych światłych kolorów, lecz bez wątpienia uie 
odpowiada założeniom naukowym *).
  ( D okończenie nastapi.J

) Żóllo-gorący je s t to właśnie auroreus.

o b w i e s z c z e n i e '
Sukcessorowie zmarłego w L w ó w k u  b u r ­

mistrza policyi J a n a  A l b e r t a  M a r k u s a  
S c h i n a c k p f e f f e r  i jego również tamże zmar­
łej zony D o r o t y  E l ż b i e t y  z K l e t t ó w ,  po­
dzielili się w części na nich spadłej pozostałości 
i jest ich zamiarem, teraz jeszcze nie podzielo­
ną pozostałość do podziału przywieść. Na ich 
wniosek wzywają się więc nieznajomi wierzy­
ciele spadku tego, aby swoje pretensye w prze- 
c‘?Oj miesi<?cy  przed podpisanym Sądem jako 
władzą uregulowanie pozostałości tej prowa­
dzącą zameldowali, inaczej bowiem po nastą­
pionym podziale każdego z sukcessorów o tyle, 
ile jego część wynosi, trzymać się będą mogli.’ 

G rodz isk , dnia 7. Marca 1844.
iern sk  o - m i e j s k i .

N a u k a  t a ń c ó w .
Donosząc uniżenie o mojem tu p r z y b y c i u  

oświadczam, iż zrana od godziny 9—12. zastać 
mnie można w mojem pomieszkaniu w l l ó t e l  
d e  B a v i e r e .

Poznań^ dnia 24. Kwietnia 1844.
Król. solotaricerz z Berlina.

tową zapłatę po 1 Tal. 7 sgr.l 6 fen. za szefel 
Berliński w K a r l o w i e  mila od Poznania pod 
M a r u s z k ą .

u b  v v i e s z c z T n i e .----------------
Znaczna ilosc nasienia świeżego czerwonej 

koniczyny, także 13. już użytych baranów z naj­
lepszego gatunku aą do przedaźy

w Dominium R u s o c i n pod Dolskiem.

Iknzimierz IdiszkowstiOT
w rynku pod Nr. 48. na pierwszem 

piętrze
powróciwszy z jarmarku Lipskiego, poleca ni- 
niejszem szanownej publiczności swój  handel 
bławatny, zaopatrzony w najświeższe i najmo­
dniejsze w yroby  jedwabne, wełniane i baweł- 
niane, tak dla dam jako i mężczyzn.

B* n r* jg ie ld y  B e r i  i ń s k l t . j .

D nia 23. Kwietnia 1844.

O bligi długu skarbow ego . . 
P rusko  - ang. obligi z r. 1840. 
Obligi preniiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i Now ej
Obligi m iasta B e r l i n a .............

» E dauska w T . . 
L isty zastaw ne Pruss. Zachód. 

» » XV. X P o zn au sk
• » dito
* » P rnss. AVschod
* » P o m o rsk ie . . .
•. • M arch. E lek .iN
• - Szląskie . . . .

F ry d r y e h s d o ry ..................     .
Inne monety złote po 5 tal. . 
D isc o u to ................................

. , A k c j e  
D rogi zcl. licrl.-Poczdam skiej 
O bligi upierw. Berl.-Poczdam s. 
D rog i żel. M agd. - Lipskiej . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rog i zcl. Ueri.-Anhaltskiej 
Obligi upierw. Berl.-A nhaltskie 
D rogi zcl. Oyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. D yssel.-Elberf.
D rogi żel. K c ń s k ie j ................
Obligi upierw. Iteuskic . . . .

» od rządu ganiHtowane. 
D rogi zel. Bcrlinsko-Frankforł. 
O bligi upierw. B erl.-F rankfort. 
D rog i zel. G órno-S tfąskiej . .

dito LU. H. .
- Berl.-Szcz. Lit. A. i 11.

" * M agdeb.-Halbersl.
D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freih

S to ­
pa

prC.

N a pr. kurant
papie
rami.

g o to ­
wizną.
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C e n y  t a r g o w e
w' mieście

P o z n a n i u

C.  S c n g e r .

Gzystej jarki krzewistej dostać można za go­

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczmienia dt. . 
O w sa  . dt. .
Tatarki d t  .
Grochu  , dt. ,
Z iemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słomy kopa . . 
Masła garniec .

Duia 22. Kwietnia.
1844. r.

0 (1 do
s g r . f e n . T  a l .  ter.

22 (i 1 23
4 — 1 5

25 — ----- 26
17 6 ----- 18
5 — 1 5

29 — 1
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25 6 ----- 26
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